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Deszcz łask

(UryivkiMLKJIHGFEDCBA z żynoota śm. Jana Bosko).

K siądz B osko, jadać w  
B arcelony, zatrzym ał się  
C annes. I u przyniesiono
dziew czynkę przyw iązaną do lektyki.

r. 1886 do
w m ieście

m oże piętnastoletnia, z porażoną rękąlrastać. Z boże rosło na poczekaniu , nio- 
i nogą, św  ięty ks. B osko udzielił jej Isąc grube, pełne kłosy.
błogosław ieństw  ti M arji W  spom oży- j
cielki W  iernych i rzeki:

—  G dzie cię boli?

dzielił chorej błogosław ieństw a, a na ­
stępnie poleci! odw  iązać ją i rozkazał 
dziew czynce pow stać.

niem a  
m ogę jej ani | w  arzy  

poruszyć, ani otw orzyć — odpow  ie- W  
działa dziew czynka, a tym czasem po- w  ies.

ŚW IĘT Y JA N B O SK O  

najw iększy opiekun i przyjaciel dzieci

nosząc ją i otw ierając.
K s. B osko uśm iechnął się i kazał 

jej przechadzać się po pokoju. M atka  
płakała, dziew czynka oniem iała ze  
zdum ienia, a ks. B osko dodał:

—  O dm ów isz codziennie trzy O j-

aby otrzym ać laskę, iile by za nią  
dziękow ać.

nie, 
po-

W  tein w x  padli

kując:

w  \ slannicy  
ciekli, oto ­

dzić m usial pew ien czlow  ich

—  N ie m ożna —  m ów iła m atka —  
lekarze zakazali surow o.

—  C zy m asz ułność w pom oc M ar-  
j  i W  s  po  in  oży  ci  el  ki ?

— lak . z pew nością.
—  Z atem zrób to . co polecam .
—  Posłuchajcie księdza B osko —

Mof/o sieje owies
G dy św ięty Józef i M arja uciekali 

z D zieciątkiem Jezus przed gniew em  
króla H eroda do E giptu , przybyli na  

piękną polankę w lesie.

lam upraw iał pew  ien rolnik sw  ą  

ziem ię i w łaśnie zabierał się. aby siać  

ow ies.

U ciekający poprosili gospodarza, 

żeby pozw olił im od  począć na jego  

polu. C hętnie zezw olił na to . gościn ­

nie i ofiarnie podzielił sw ój chleb z ni­

m i i podał im  napoju z dzbana sw ego.

Po posiłku zagarnęła M arja ,<poro  

ow sa do sw ego fartucha i rozsiew ała 

ziarnka po polu.

1 patrzcież! —  stał się cud! O w ies 

w  okam gnieniu począł kiełkow  ać i w  y-

R olnik odpow  iedzial :

- A jakże, pew  ien m ężczyzna z  

w iastą i dzieckiem był tu u m nie, 

odpoczyw ali, jedli od m ego eldeba

kow i  e.

—  B vło to w ied\. 

ow ies! Piękni

zbożu ii m ów ili

m a! \iem a

asm pom agała m i 

r. m kierunku po- 

iedzial rolnik.

eli się dojrzałem u

tropie-

są napew no juz poza granicam i 

iju . o ile b\;i tu . gd\ siano ow ies.

l ak leż zrobili- pow  racając po bez-

>niew u króla lleroda.

O dw iązano ją. w stała sam a i po ­

częła chodzić, chociaż <)d 4 lat nie m o ­

gła kroku postąpić, św  ięty Sługa B o ­

ży dodał:

__ Podziękuj M arji W spom ożycieł-  

ce W iernych i odprow adź sw oicłi ro ­

dziców  do dom u.

T łum , czekający zew nątrz sali, na  

w idok takiego cudu z entuzjazm em  o- 

pow iadał o nim i w net przynoszono  

innych chorych.

D nia 13 kw ietnia tego sam ego ro ­

ku. w obec trzydziestu osób w eszła do  

pokoju ks. B osko uboga dziew  czynka.

Jun Patock.
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Brzęczą pszczółki mid lipitią 
Pod błękit nem niebem: 
Znoszą m ule miodek' /doi ij. 
Będziem sio jeść z cldebem.

J mij pszczółki prncomile. 
Robotniczki Boże!
Zbieracie mij miody z kmiatóm. 
Ledmo błysną zorze.

O my pszczółki robotniczki. 
Chciatbym ja mam sprostać: 
Rano mstamać i pracomać 
Byle miodu dostać.

V . Konopnicka.

sffdŁią
G dy |)rz\ jdzie ci iść przez las z .inów pacierze . 

W ów czas bądź .spokojny , bo B óg cię strzeże .

P ew ien w ojażer zdążał z w iosk i w  

stronę m iasta do dom u. S zed ł szybko , 

gdyż m iało się ku zachodow i, tem bar-  

dzie j. że m iał jeszcze przejść duży las. 

Z badał jeszcze raz broń —  tak jest na ­

b ita... W szystko w porządku ... S pog lą ­

dając w n iebo , w estchnął zcicha po le ­

cając się B ożej op iece —  w szed ł w  gę ­

sty las. B vło praw ie ciem no . P okrze ­

p iony na duchu słow em m odlitw y ,  

szed ł śm iało , pew ny , że n iebezp ieczeń ­

stw o  m u żadne grozić n ie będzie . M im o  

to czu l, jak ogarn iał go jak iś dziw ny  

lęk . B ył b lady , czuł obaw ę przed  

czem ś n ieznancm . strasznem ...

—  C o u licha , tak m nie dzisiaj ja ­

k iś strach przejm uje , pew nie to coś  

złego w róży — pom yśla ł sob ie. —  

W czoraj, gdym tędy przechodzi! i to  

ze znaczną sum ą p ien iędzy , tak iego  

strachu n ie czu łem , jak dzisia j...

T ym czasem ... n ieuchw ytny bandy ­

ta , postrach całe j oko licy , siedząc w  

ukryciu za dużym  dębem , czekał na  

sw ą ofiarę —  w ojażera . pew ny , że od  

n iego osiągn ie porządny łup . N aresz ­

cie doczekałem  się porządnej ..robo ty “

1—  rzek i do sieb ie pó łg łosem  bandy ta, i 

A jednak ...

W ojażer. szepcząc słow a m odlitw y ,  

szed ł s/vbk im  krok iem , by jaknajp rę-

dzej przejść las. N agle dal się słyszeć  

huk  strzału i jednocześn ie przeraźliw y  

g los, w ołający o ra tunek ... N a krzyk  

w  o jażer szvbko pob ieg ł w stronę w  o- 

ła jącego  pom ocw i o  dziw o ' O podal du ­

żego dębu , leżał człow iek , w ujący się  

z bó lu od zadam  eh m u ran przez ja -

dow itego w ęża. Jak się okazało  ofiarą  

o lb rzym iego w ęża bx  i bandy ta , k tó ry  

cz\ lia l na życie w ojażera. W ąż okrę ­

cał się coraz m ocniej w oko ło ram ion i 

sz\ ji bandy ty , dręcząc go n iem iłosier­

n ie sw  em kąsan iem .

N ieuchw ytny bands ta —  postrach  

całej oko licy , by ł bezsilnym  w obec te j 

groźnej bestji. S koro u jrzał w ojażera.  

ciężko w estchnął, ł.zy m u stanęły w  

oczach , p łakał chyba p ierw szy raz w  

życiu —  do tąd inn i przed n im  p łakali, 

b łagając go o lito ść , o uw oln ien ie ...

— ■ S łuszną karę ponoszę, gdyż cie ­

b ie człow ieku chcia łem pozbaw ić ży ­

cia . ty lko co oddałem  strzał w tw o ią  

stronę, a w te j sam ej chw ili porw ała  

m nie w ob jęcia ta straszna best ja ... .

N ie dokończy ł, a słow a te w yszep ­

ta ł ostatn im  już tchem . D ysząc ciężko , 

bandy ta skonał.
W obaw  ie o w  łasne życie , w ojażer  

| celnym  strzałem  zab ił w ęża sędziego . 

I k tó ry sw ym  su row ym  w yrok iem  uka-  

[ ra ł bandy tę , czyhającego na życie i 

i m ien ie ludzk ie .
JI iktor Pr...ki.

Skarb u ogrodzie
P ew ien km ieć um ierał, a n ie zosta ­

w ił n iczego dzieciom prócz dom u i 

ogrodu . B łogosław  iąc im w ostatn ie j  

chw ili rzekł: ..D zieci m oje, cały skarb  

jak i m am . jest w ogrodzie , szukajc ie,  

a znajdziecie“ !
W  k ilka dn i po pogrzeb ie syno ­

w ie poszli kopać, ale napróżno w zru ­

szy li ziem ię całego ogrodu: n ie zna ­

leźli skarbu . Z asm ucen i, w zięli się do  

zw ykłej pracy . P ozasadzali i posia li,  

jak zw ykle, różne w arzyw a.

Jakże się dziw ili, gdy w śród la ta  

ukazał się nadzw yczajny urodzaj. — - 

Z iem ia, k tó rą skopali i spu lchnili, 

szukając p ien iędzy , w ydała p lon sto ­

kro tny . P oznali w tenczas, że skar­

bem . o k tó rym  m ów ił o jciec , jest sta ­

ranna praca oko ło ziem i.

Pracujcie, a firosz /.najdziecie.
Miotła biedy nie mymi ecie!

ZŁOTE MYŚLI.

N ie m ów m y ustam i (bo usta um ią k ła ­

m ać) ale sercem .

Justyna Bobińska.

W rocznicę śmierci 

Marji Curie Skłodowskiej 

S m utne echo lec ia ło , jak w icher po ziem i.

S kłodow sk icj M arji n iem a m iędzy ży jącym i!  

U m arła , u leciała gdzieś w nadziem sk ie kraje . 

T x  Iko je j odkrycie radu z nam i zósta je .

Z abrała z . sobą to . co najlepszego m iała.

T ę m ądrość, k tó rą z m iłości ludziom  oddala . 

Z osta ł rad . ten ow oc cenny je j m ądrości. 

R ad . k tó r\ jest zaznaczony w dzie jach  

ludzkości.

T en rad . k tó ry się w rudzie uranow ej kry  je . 

C z\ praw da, że odkryw czy  n i jego n ie ży je?  

D ziś. 4-tego lipca. śm ierc i je j jest roczn ica . 

S m utna jest P olska i sm utna je j sto lica .

B obińska Justyna.

Kamień
B ogaty człow iek rzucił kam ien iem  

w najem nika, z k tó rym się pok łócił. 

B iedak podn iósł kam ień i w ziął go  

ze sobą do dom u, m yśląc: —  K iedyś 

przy  jdzie czas, k iedy będę m ógł rzu ­

cić n im w tego , k tó ry m nie zn iew a ­

ży ł. n ie obaw iając się zem sty z jego  

strony .

W krótce bogaty zb iedn ia ł tak  

przez n ieopatrzność . rozrzu tność i 

brak chęci do pracy , że zaczął żebrać.

W  tym  sam ym  czasie przyszed ł on  

do drzw i chaty , w k tó rej m ieszkał  

b iedny najem nik . W tedy tenże w ziął 

kam ień , aby n im cisnąć w zb iedn ia ­

łego nędzarza . L ecz po chw ili, nam y ­

śliw szy się rzeki: —  T eraz czu ję , że  

n ie m ogę się zem ścić , gdyż dopóki  

m ój w róg by ł po tężnym i szczęśli­

w ym . n ie uw ażałem tego za trudne, 

zaś te raz , gdy jest w n ieszczęściu , 

by łoby to okru tnym  czynem . —  Z te -  

m i słow am i rzucił najem nik kam ień  

o ziem ię i dał żebrakow i kaw ał cltle-  

ba. P rzysłow ie m ów i:
— C hlebem za kam ień p łacić  

__ __  ___ -

Miłość: sgnoujska
W acuś, przechodząc u licą , w padł 

,pod dorożkę, i ko ła złam ały m u nogę. 

O dniesiono jęczącego z bó lu ch łopca  

do dom u. U jrzaw szy go chora m atka, 

zem dlała z przerażen ia. W tedy ch łop ­

czyk przesta ł jęczeć , a gdy m atka  

przyszła do przy tom ności, pow iedzia ł: 

..N ie m artw  się, m am o, m nie już pra ­

w ie n ic n ie bo li. W acuś n ie skarży ł się  

i n ie krzyczał, chociaż bo lało go bar­

dzo : gdy doktó r opatryw ał m u zła ­

m aną nogę, zaciął ty lko zęby , jak do ­

rosły m ężczyzna, i patrzał w m ilcze ­

n iu na m atkę.

B yl to bardzo m ężny ch łopczyk ,  

k tó ry napraw Tdę kochał m atkę i n ie  

chcia ł m artw uć je j sw njem cierp ie ­

n iem .
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Opowiadanie 

Cioci Pióro

Hala Ninka i koziołek Haciuś

N i n k a  s i e d z i a ł a  w ł a ś n i e  p r z y  ś n i a ­

d a n i u . k i e d y  u s ł y s z a ł a  w a r k o t  m o t o r u  

i s y g n a ł  t r ą b k i .  Z e r w a ł a  s i ę  o d  s t o ł u  i 

p o b i e g ł a  t ł o  o k n a . P r z e t ł o k n e m  s t a ł o  

d u ż e  g r a n a t o w e  a u l o . N i n k a  n i e  p o ­

t r z e b o w a ł a  p a t r z e ć , k t o  p r z y  j e c h a ł .  

Z n a ł a  d o s k o n a l e  t e n  ś l i c z n y  s a m o c h ó d ,  

a  w e d ł u g  n i e j t y  l k o  w  t i j a s z e k  I a d z i o  

m ó g ł  m i e ć  t a k a  c u d o w n ą  m a s z y  n ę .

—  M a m u s i u , m a m u s i u , w t i j a s z e k  

I a d z i o  p r z y  j e c h a ł i a u t o  t e ż r o z l e ­

g ł o  s i ę  w o ł a n i e  \ i n k i .

P o t e m , k i e d y  j u ż  s i ę  p r z e k o n a ł a ,  ż e  

m a m u s i a  u s ł y s z a ł a  n o w i n ę , w y b i e g ł a  

n a  s c h o d y .  P a r ę  s c h o d k ó w  —  s k o k  

r e s z t a  d r o g i p o  p o r ę c z y  i N i n k a  s t o i ,  

w p a t r u j ą c a  s i ę  w  a u t o .

P r z e z  c a ł y  c z a s  p o b y t u  w u j a s z k a .  

d z i e w c z y n k a  p r a w i e  n i e  o p u s z c z a ł a  

s a m o c h o d u  Z  w i e l k i m  t r u d e m  w y c i ą ­

g a n o  j ą  n a  o b i a d  i k o l a c j ę , n o  i n a t u ­

r a l n i e  d o  s p a n i a .

W u j a s z e k  z a b i e r a ł  N i n k ę  n a  s p a c e ­

r y . P e w n e g o  d n i a , w  r a c a l i d o  d o m u  z  

d a l s z e j w y c i e c z k i .  M i n ę l i j a k ą ś  w i e ś  i 

s z o f e r  p r z y ś p i e s z y ł  b i e g  m a s z y n y . N a ­

g l e  z  z a  d r z e v .  a  w  y b i e g ł  n a  s z o s ę  m a ­

l u t k i k o z i o ł e k . N a  o d g ł o s  t r ą b k i , z a ­

m i a s t u c i e c , k o z i o ł e k  z a t r z y m a ł s i ę  i 

s p o j r z a ł  z d z i w i o n y ’ . N i n k a  z a m a r ł a . —  

C z y  s z o f e r  M i c h a ł  p o t r a f i  z a h a m o w a ć  

c z y  s k r ę c i ć ! W y c i ą g n ę ł a r ą c z k ę  d o  

k i e r o w n i c y , ( i w a l t o w n y  s k r ę t , l e k k i  

w s t r z ą s  i a u t o  s t a n ę ł o . T y m c z a s e m  

k o ź l ą t k o  s i a ł o  s o b i e  s p o k o j n i e , j a k b y  

s i ę  n i c  n i e  s t a ł o .

N a t u r a l n i e  N i n k a  z a c z ę ł a  s t r a s z n i e  

p r o s i ć  w u j a s z k a . ż e b y  j e j k u p i ł t e g o  

k o z i o ł k a .

W  t e n  s p o s ó b  k o z i o ł e k  M a c i u ś  s t a ł  

s i ę  w ł a s n o ś c i ą  N i n k i .  Ś m i e s z n y  b y ł  t e n  

M a c i u ś .  N i c z e g o , a l e  t o  z u p e ł n i e  n i c z e ­

g o  s i ę  n i e  b a ł . N i k t g o  n i g d y  n i e  w  i ­

d z i a ł u c i e k a j ą c e g o . M a c i u ś z a w s z e  

s z e d ł ś m i a ł o  n a p r z ó d . B a r d z o  p r ę d k o  

p r z y w i ą z a ł s i ę  d o  s w o j e j p a n i . C h o ­

d z i ł  z a  n i ą  w s z ę d z i e ,  j a k  p i e s ,  s ł u c h a ł  

t y l k o  N i n k i , a  k i e d y  c z a s e m  z o s t a w a ł  

s a m ,  t r z e b a  b y ł o  g o  z a m y k a ć . B i e d n y  

M a c i u ś  b e c z a ł  w t e d y  ż a ł o ś n i e .

K i e d y  M a c i u s i o w i z a c z ę ł y  w y r a ­

s t a ć  r o g i ,  b y ł  j e s z c z e  ś m i e s z n i e j s z y  n i ż  

z w y k l e . W y c i n a j ą c e  s i ę  d o p i e r o  r ó ż k i  

s w ę d z i ł y  g o .  t o  t e ż  t ł u k ł  i  s z o r o w a ł  ł e b ­

k i e m  g d z i e  s i ę  d a ł o . O p i e r a ł  s i ę  w t e ­

d y  ł b e m  o  d r z e w o ,  i w i e r z g a ł  t y l n i e m i  

k o p y t k a m i ,  t r a t u j ą c  z i e m i ę . N i n k a  p o ­

l u b i ł a  k o z i o ł k a  M a c i u s i a . Z a c z y n a ł y  

s i ę  t e d y  h a r c e . M a c i u ś ,  p o b e k u j ą c  w e ­

s o ł o , b i e g a ł k o l o  N i n k i . s t u k a j ą c j ą  ( 

l e k k o  o d  c z a s u  d o  c z a s u  r o ż k a m i .  Z d a - i  

r z y  ł o  s i ę  j e d n a k , ż e  N i n k a m u s i a ł a  ।  

w y j e c h a ć  n a  d ł u ż e j z  w i z y t ą  d o  c i o c i . ,  

k t ó r a  m i e s z k a ł a  w  W a r s z a w i e . B i e d - [ 

n y  M a c i u ś  t ę s k n i ł  b a r d z o  z a  s w o j ą  p a ­

n i ą . N i c  c h c i a ł  n i c  j e ś ć , c h o d z i ł  s m u t -  

n \ z e  z w i e s z o n ą  g ł ó w k ą . P o t r a f i ł  g o ­

d z i n a m i  s t a ć  w  c i e m n y m  k ą c i e  p o d w ó ­

r z a .  R o z g l ą d a ł  s i ę  i j a k b y  n a s ł u c h i w a ł  

c z y  n i e  u s ł y s z y  g ł o s u  N i n k i .  S t r ó ż ,  k l o -  

r y  m i a ł  s i ę  o p i e k o w a ć  M a c i u s i e m  z  p o ­

l e c e n i a  N i n k i . m a r t w i ł  s i ę  p o w a ż n i e :

—  (  o  t o  p a n i e n k a  p o w i e n a r z e ­

k a ł  —  k i e d y  w r ó c i  i z o b a c z y ,  ż e  z  M a ­

c i u s i a  t y  l k o  s k ó r a  i k o ś c i p o z o s t a ł y .

P r z y n i ó s ł  M a c i u s i o w i  k r u c h ą  j a s n o ­

z i e l o n ą  s a ł a t ę ,  m ł o d z i u t k ą  k a p u s t ę ,  a l e  

n i c  n i e  p o m a g a ł o . M a c i u ś  t ę s k n i ł .

W r e s z c i e  n a d s z e d ł d z i e ń  p o w r o t u  

N i n k i  z  W a r s z a w y .

R a n i u t k o  t a t u ś  k a z a ł s p r o w a d z i ć  

d o r o ż k ę  i p o j e c h a ł n a  s t a c j ę . N i n k a  

p r z \ j e c h a ł a  r o z b a w i o n a  i z a c h w y c o n a

w  s z y s t k i e m .  c o  w  i d z i a ł a  w  W  a r s z a w  i e .  

P o  p r z y w i t a n i u  s i ę  z  t a t u s i e m ,  d o p y ­

t y w a ł a  s i ę  o  M a c i u s i a . Z m a r t w i ł a  s i ę  

t e ż  b a r d z o , u s ł y s z a w s z y , j a k  ź l e  s i ę  

s p r a w o w a ł  j e j p u p i l e k .

D o r o ż k a  j u ż  b y ł a  n i e d a l e k o  d o m u ,  

k i e d y  n a g l e  n a  c h o d n i k u  z r o b i ł o  s i ę  j a ­

k i e ś  z a m i e s z a n i e ,  k r z y k  i z  t ł u m u  w y ­

s k o c z y ł M a c i u ś .

N i k t  p o t e m  n i e  m ó g ł  z r o z u m i e ć ,  j a k  

M a c i u ś  w y d o s t a ł s i ę  n a  u l i c ę  i s k ą d  

m ó g ł w i e d z i e ć , ż e  w ł a ś n i e  t e g o  d n i a  

p r z y  j e ż d ż a  j e g o  p a n i .

M a c i u s i u . M a c i u s i u ! w o ł a ł a  

N i n k a  w y s k a k u j ą c  z  d o r o ż k i —  m ó j  

b i e d n y  k o z i o ł k u ! P i e r w s z y r a z o d  

d w ó c h  t y g o d n i M a c i u ś  j a d ł t a k . j a k  

p o w i n n y  j e ś ć  p o r z ą d n e  k o z i o ł k i . (  o  

o l i w i ł a  p o d n o s i ł  l e p e k  i p a t r z y ł  n a  N i n ­

k ę . a l b o  l i z a ł j e j r ą c z k ę  m o k r y m  j ę -  

z y  k i e m . . .

P o  k i l k u  d n i a c h  M a c i u ś p o p r a w i ł  

s i ę . n a w e t u t y ł t r o c h ę . A  N i n k a  j e s z ­

c z e  b a r d z i e j  l u b i ł a  k o z i o ł k a .

Fajiuś spęcfzo icakacje w górach

F a j t u ś  z B o b k i e m  w  p i ę k n y  r a n e k  P o d z i w i a j ą  c u d n e  s z c z y t y .

W  g ó r s k ą  p o d r ó ż  s i ę  u d a j e  W t e m  p r z e s z k o d a  w  d r o d z e  s t a j e .

U m i e  F a j t u ś  s o b i e  r a d z i ć . . .

R z u c a  p r z y s m a k  —  B o b e k  g o n i . . .

J u ż  p o  l i n c e  z a c z e p i o n e j  

W  d a l s z ą  d r o g ę  s i ę  u d a j e .
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Słuchy

Działo się to podczas wojen za 
dawnych lat, na północy Francji. 
Oddział wojska pod dowództwem ka­
pitana kwaterował w jednem z ma­
łych miasteczek. Pewnego dnia do do­
wódcy zgłosił się jeden z żołnierzy i 
poprosił o zmianę mieszkania.

Panie kapitanie, melduję po­
słusznie, że w domu, w którym sypiam 
coś straszy po nocy!

Kapitan wyśmiał się z niego i ode­
słał go spowrotem.

Po dwóch dniach zgłosił się ten 
sam żołnierz i ponowił swój meldu­
nek. Kapitan zaciekawiony postano­
wił sam spędzić noc w pokoju, nawie­
dzane m przez duchy. Przy łóżku po­
stawił zapaloną świeczkę, na stole 
dwa pistolety nabite i czekał.

Nagle o północy zrobił się straszny 
rumor, ktoś przewrócił i zgasił świe­
cę.

Kapitan chwycił szablę do ręki, 
ale niewidoczny duch wytrącił mu 
broń z ręki. Przerażony oficer dopadł 
do drzwi i zaczął wzywać pomocy, 
ale nikogo nie znaleźli. W reszcie 
wszystko się uspokoiło oficer zmęczo­
ny zasnął.

Rano obudziły go głośne śmiechy 
na podwórzu. Na. rynnie domu siedzia­
ła mała małpka i zręcznie wywijała 
szablą kapitana.

To ona była tym groźnym duchem.
Gospodarz tego domu, marynarz 

z zawodu, przywiózł ją z podróży do 
dalekich krajów.

Wszyscy śmiali się z groźnego du­
cha.

t

przy stuBc

Kiedy pobożny kroi aragoński Al­
fons dowiedział się, że jego paziowie 
nie modlą się przy stole, zaprosił ich 
pewnego dnia na obiad. Gdy się już 
zebrali, król dał znak rozpoczęcia o- 
biadu. Żaden z nich uie przeżegnał się 
i nie pomodlił przed rozpoczęciem o- 
biadu.

Podczas obiadu wszedł do sali bez 
opowiedzenia się obdarty żebrak i nie 
pytając się nikogo, usiadł do stołu, 
jadł i pił łakomie.

Paziowie ze zdumieniem patrzyli 
na tę bezwstydną zuchwałość i spo­
glądali na króla w oczekiwaniu, czy 
nie każę wyrzucić za drzwi żebraka.

Król jednak, który umyślnie kazał 
przyjść żebrakowi i tak mu się zacho­
wać. siedział spokojny i milczał. Sko­
ro żebrak zaspokoił swój głód i pra­
gnienie. wsiał i wyszedł, nie podzię­
kowawszy. ani nawet nie ukłoniwszy 
się królowi.

— Co za podły człow iek — szem­
rali paziowie.

W tern podniósł się król i rzeki do 
nich poważnie:

— lak zuchwali, bezwstydni, jak 
ten żebrak, by liście także i wy dotąd! 
Każdego dnia siadacie do stołu niebie- 
.skiego Ojca, nie pomodliwszy się i od­
chodzicie. nie podziękowawszy za spo­
żyte dary. Wstydźcie się z całej duszy!

Zaprawdę, wstydzić się nam potrze­
ba. gdy o modlitwie przed i po jedze­
niu zapominamy.

Humorek

NA LEKCJI ARYTMETYKI

— Twoja matka ma pięć kóz i każda 
daje cztery litry mleka, ile to jest razem?

— Szesnaście litrów, proszę pana profe­
sora, bo jeden jest kozioł.

—o—
— Jakiego psa boi się zając najbardziej?
— Białego.
— Dlaczego?
— Bo myśli, że ten pies do koszuli się 

rozebrał, by go dogonić.
—o—

I TO RACJA

— Chłopcze, wypracowanie twoje „Mój 
ojciec" jest kropka w kropkę podobne do 
wypracowania twego brata.

— Tak panie profesorze, bo mamy tego 
samego ojca.

W BIURZE
Pragnąłbym umieścić syna w pańskiem 

biurze, panie dyrektorze.
A jakie ma wykształcenie syn pana? 
Skończył szkołę pływania.

—o—
OSZCZĘDNY

— Panie, pański pies porwał mi funt 

mięsa!
— Dobrze że mi pan to powiedział. Już 

mu dzisiaj nic żreć nie dam.
—o—

PRZEZORNY

— Chodź, Jasiu — muszę cię umyć, abyś 
wyglądał czysto i przyzwoicie, bo spodzie­

wam się gości.
— No dobrze, mamusiu? a jak ci goście 

nie przyjdą?
—o—

Z TEMI DZIEĆMI

Wstydź się Edziu — codzień musi ci nau­
czyciel wymyślać, a ty ani myślisz się po­
prawić — nie pomyślisz o tern, że i on chce 
mieć jakąś przyjemność ze swych uczniów.

— Właśnie, mamusiu, ja widzę, że on 
codzień to robi z wielką przyjemnością.

—o—
— Skąd się wziął tu kamień w kuchni?
— Przez tę dziurę w szybie, mamusiu...

— A dziura skąd?
— A od tego kamienia, com go rzucił.

PRZYSPOSOBIENIE PRZECIWGAZOWE.
Nauczyciel: A zatem wiecie najważniej­

sze rzeczy o gazach trujących. Więc jakie 
kroki podejmiesz, Makowski, aby uniknąć 
zatrucia?

Uczeń: Jak najdłuższe kroki, panie pro­
fesorze.

—o—
W SZKOLE.

No, Elżbietko, możesz mi wymienić ja­
ki przedmiot przeźroczysty?

— Mogę, proszę pani — dziurka od klu­
cza.

Nasza skrzyneczka
— M. Kubikówna — przesłała nam rymo­

wany liścik, w któi ym to opisuje w ielką po- 
czytność Waszego pisemka nietylko wśród 
Waszych rówieśniczek i rówieśników, ale i 
wśród Waszych kochanych Rodziców. Z nie- 
mniejszą ciekawmścią wyglądają. „Opiekuna" 
także — babunie... co też tam znowu napisa­
li? i każą sobie czytać przez wnuczęta uko­
chane, all>o też wkładają okulary i same 
posilają się pogodna, i zdrową strawą ducho­
wą. jaka, co tydzień Wam daje ..Opiekun". 
Miłej Korespondentce mojej za życzliwość i 
słowa uznania — serdeczne dzięki. .Przesy­
łam milutkie pozdrowienia.

— Justyna Bobińska — Lisewo. Żeby 
materjał był umieszczony w „Opiekunie", 
musi on być w naszem ręku najpóźniej w 
środę po południu. Pierwszy wiersz spóź­
niony.

— Dziewczynkom z Kowalewa, które na 
pocztówce przesiały nam swoje pozdrowie­
nia i wspólnie ją podpisały, ślę serdeczne ży­
czenia, by wesoło i zdrowo w blaskach słoń­
ca spędziły wakacje.

- WR. PR. — na umieszczenie reszty 
materjału trzeba będzie czekać cierpliwie... 
Przesyłam pozd rowienia.

Wszystkich drogich Czytelników serde­
cznie pozdrawia oddanv Wam

WUJASZEK.

AUDYCJA 
DLA DZIECI

Z ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ P. R. 
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Książnica Kopernikańbka 
w Toruniu


